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20 Sgr. na ca łe  P ru ssy  2 Tal.
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T e le g ra f ic z n e  w ia d o m o ś c i l ia z .  W. K s. P oz is .
P a r y ż ,  26. Lutego wieczorem. — W yrok zapadł w sprawie 

oskarżonych Włochów o zamach zamierzony na cesarza. Greco 
i Trabucco na deportacyą, skazani, Scaglioni i Im peratori na 20 
lat więzienia.

F r a n k f u r t  n. M. 26. Lutego. —  Wedle bawarskiej gazety 
oświadczyli posłowie państw na wircburgskicli konferencyach te- 
prezentowanych, ze w moc umowy tamecznej, wniosą o niezwło­
czny uchwałę buudestagową co do sukcesyi, jeżeli komisya w prze­
ciągu 8 dni nie zda sprawozdania w tej mierze wedle wniosków 
komisyjnych pod nr. 4.

K i e l ,  26. Lutego. — Dziś przybyła tu  deputacya ze wszy­
stkich części księstwa szlezwickiego, 1000 głów licząca, złozona 
częścią z wybranych reprezentantów (jeden na 100 dusz), częścią 
z ochotników. Po nabożeństwie odbytem o godzinie 12 udała się 
deputacya na salę w dworcu kolei i doręczyła tamże przez swego 
mówcę Hamkensa z Eiderstedtu księciu adres, w którym powie­
dziano, że Szlezwik jest i pozostanie niemieckim, nierozdzielnym 
od Holsztynu, tylko pragnie być poddanym księciu. Czterysta lat 
dowiodło, że żadne układy z Danią nie są podobne. Szlezwicza- 
nie wzdychają do czasu, w którym pod rządem księcia będą mo­
gli własną siłą bronić kraju przeciw Duńczykom. Książe podzię­
kował i oświadczył, że nigdy swych praw nieustąpi, których 
obronę Bóg mu powierzył, aby kraj uwolnić od Danii. Uroczy­
stość zakończono dziewięciokrotnym okrzykiem niech żyje książę, 
który odpowiedział: niech żyje Holsztyn i Szlezwik.

L o n d y n ,  26. Lutego. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby 
wyższej odpowiedział Russel na interpelacyą Malmesburego: za­
jęcie jiitlandyi może nastąpić jako wynagrodzenie za zabrane 
okręty, jeżeli Dania dalej zabierać będzie okręty. Zajęcie atoli 
na rękojmią kosztów wojennych mogłaby Dania sprawiedliwie uwa­
żać za napaść, przez coby się mogła wojna rozszerzyć.

— W  izbie niższej odpowiedział Palmerston na interpelacyą 
F itzgeralda: londyński trak tat stanowi podstawę zamierzonych 
konferencyi; dalszych szczegółów o układach niemożemy udzielić. 
Dziś nadeszła wiadomość z Kopenhagi, że Dania chce postano­
wienie względem wysłania na konferencyą odwlec jeszcze. Odpo­
wiedź od bundestagu jeszcze nienadeszła.

B e r l i n  27 Lutego. Naj. P a n  raczył nadać dywizyjnemu audyto­
rowi 15 dywizyi, radzcy sprawiedliwości B r u h n ,  ortler o rla  czerwonego 
4 klassy.

B e r l i n ,  26 Lutego. S taalsanzeiger pisze z tea tru  wojny: nic waż­
niejszego nie zaszło w Szlezw iku, donoszą tylko że Duóczykewie w sku­
tek  bitwy pod Diippel stoczonej na dniu 22 b. m. ustąp ili z Buffelkoppel 
i tenże znajduje się przed frontem  posterunków.

P osterunki duńskie przed F rideric ią  zajm ują lin ią  od O dderstedt 
aż do Tolstrup.

Trzecia bateria  gwardyi sześciofuntowa pod S terrup  potykała  się na 
dniu 23 przed południem  na wielką odległość z korw etą szrubową duń­
s k ą ,  uzbrojoną 6 — 8 arm atam i, nie zrządziwszy jej szkody; ogień zaś 
z korwety ran ił jednego grenadiera z 4 pu łku  gwardyi, który s ta ł na po­
sterunku bateryi.

Uznać należy, że in tendentura królewska wzorowo zaopatruje w ży­
wność wojsko, co niemało przyczynia się do utrzym ania zdrow ia wojska, 
jak  i wydane kożuchy pomiędzy wojsko stojące na posterunkach.

—  Z F r a n k f u r t u  nad M e n e m  donoszą o posiedzeniu bundesta- 
gowem wczorajszem, że posła duńskiego nie przypuszczono wprawdzie 
na posiedzenie, ale odrzucono wniosek P fo rd tena , o naruszenie tr a k ta ­
tu  londyńskiego, a to  w skutek  życzenia objawionego przez oba wielkie

mocarstwa. Z wniosków przysposobionych przez w ireburgskie konfe- 
rencie m inisterialne tylko jeden wczoraj przedłożono, a  dotyczy zwoła­
nia holsztyńskich stanów. A ustrya doniosła że swoje okręty  wyśle i  po ­
za G ibra ltar, d la  osłony niemieckich kupieckich okrętów. A ustrya i P ru ­
sy wniosły o przypuszczenie ich jako państw  egzekucyjnych w H olszty­
nie obok Sasów i Hanowerczyków i zdanie najwyższej komendy na nie 
w tern księstw ie, nie mniej postanowienie cywilnych komisarzy.

— W iedeńska korespondeneya pisze o europejskiej konferencyi: 
możemy teraz podać wiadomość że rząd  angielski w B erlinie i W iedniu 
zaproponował konferencią i że oba gabinety, przyjęły tę  propozycyą w za­
sadzie. A ustrya i P ru sy  okazują przez t o , że gotowemi są  każdego 
czasu na zasadzie jasno określonej przyłożyć się do rozwiązania sporu 
duńskiego na drodze pokojowej. Chodzi teraz tylko o t o , czyli Dania 
podobne podziela uczucia.

W edle depeszy z W ajm aru, D ania przystaje na propozycią angiel­
ską. Co się zaś tyczy bundestagu , okazał swoją wczorajszą uchwałą, 
że weźmie udział w układach, w których tylko tra k ta t  Londyński m a 
stanowić punkt wyjścia.

Ponieważ Szwecya podpisała także ten tra k ta t lo n d y ń sk i, przeto i j ą  
na konferencyą zaproszą. W iadomość podana o angielsko-szweckiem  
sprzymierzu je s t płonną. Najświeższy A f t e n b l a d e t  pow iada, acz 
gorliwie popierajcy to sprzymierzę, że Szwecya w zbrania się dać pomoc 
czynną Danii. Z tern stoi w związku podanie się dodym issyi posła szwedz­
kiego przy dworze duńskin Ham iltona.

T o r u ń ,  20 Lutego. — T h  o r  n e r  K r  e i s b l a t t  ogłosił obwieszcze­
nie następ u jące :

»Ponieważ uważano, że wciąż jeszcze osoby uchodzące z K rólestw a 
Polskiego przybywają do tutejszego pow iatu , i niezameldowani goszczą 
u  tutejszych mieszkańców przez co unikają kontroli policyjnej, zatem  
w ładza wyższa rozporządziła, aby prócz kary  za przy jęcie , w każdym  
razie nastąpiło  wydalenie do K rólestw a osoby chroniącej się (Fliichtling) 
a niezameldowanej po pobycie dłuższym nad trzy dni.«

Komenda p ruska  wojskowa z Gniewkowa doniosła, że patro le  od­
działów kantonujących na lewym brzegu W isły m ają być opatrzone w ostre 
naboje i strzelać na osoby i po wózki, które nie przystaną na  zawołanie, 
zwłaszcza w nocy.

T o r u ń ,  22 Lutego. — W iadom o w am , jak  obostrzono wydano 
rozkazy wojsku pruskiem u patrolującem u nad granicą K rólestw a i ja k  
podobne środki niekorzystnie w płynąć m usiały ja k  na  stosunki pow ia­
tów nadgranicznych w ogóle ta k  mianowicie na stosunki haudlowe n a ­
szego miasta. Skutkiem  tak  niezwykłych rozporządzeń władz je s t zaża­
lenie, podpisane przez najznaczniejszych tutejszych obyw ateli, w ysłana 
wczoraj do m inistra spraw wewnętrznych hr. Eulenburga i do naczelnego 
prezesa E ichm ana, k tóre  wam w dosłownym przesyłam  przekładzie. 
Brzm i on o :

»Ekscellencyo! W edle urzędowego ogłoszenia toruńskiego orędo­
wnika powiatowego z dnia 12 b. m. wydano rozkaz patro lom  wojskowym 
wysłanym z załóg po lewym brzegu Wisły, aby na przejeżdżających 
i przechodniów, jeźliby się zwłaszcza w nocy nie zatrzym ali na ich zawo­
łan ie , natychm iast strzelali.

Rozkaz ten władzy wojskowej w Gniewkowie w ykracza najwidoczniej 
przeciw jasnym i niewątpliwym postanowieniom praw  krajowych. Mia­
nowicie należy policyjny nadzór dróg publicznych jedynie do władz cywil­
nych i jej organów; zatem  rzeczony rozkaz jest przekroczeniem  praw a 
ze strony włady wojskowej. (Art. 36 konstytucyi; § 5 praw a o stanie 
oblężenia z 4 Czerwca 1851 r.)

Prócz pogwałcenia praw a zawiera ów rozkaz w sobie największe nie­
bezpieczeństwo życia niewinnych i spokojnych obywateli i ich dobytku 
(koni) a ponieważ tu rk o t kół na żwirowce przygłusza wołanie, a  woźnica 
często albo przygłuchy, albo podchmielony, albo w porze zimowej ob­
wiązane ma uszy, albo śp i, albo nieobznajmiony je s t z tak  niezwykłemi 
rozporządzeniam i i nie zważa na zawołanie lub wcale go nie słyszy.

»Dla tego upraszam y W aszę Ekscellencyą najuniżeniej: aby r a ­
czył przekonać się z przyłączonego egzem plarza orędownika po­
wiatowego o istnieniu tego bezprawnego rozporządzenia i jak  
najspieszniej nakazał stosowne k roki celem przywrócenia s to ­
sunków prywatnych.

T o ru ń , 22 Lutego 1864.<» (następują podpisy.)
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Czy zażalenie powyższe odniesie pożądany przez nas sku tek , nie wie­
my; sądzimy przecież, że pan  m inister zbadawszy całą  tę  sprawę przy­
zna nam  słuszność, tern b ardzie j, że okolice nasze zupełnie są spokojne, 
a  mieszkańcy żadnego swojem postępowaniem nie dają powodu do kro- 
kroków tak  surowych ze strony wojska.

W ydano u nas rozporządzenie zakazujące kogośkolwiek z K rólestw a 
przyjmować w gościnę bez natychmiastowego zam eldowania władzy. 
W łaściciele karczm  i miejsc publicznych ulegają surowej karze za p ier- 
wszem przekroczeniem  tegoż rozporządzenia, za drugiem  tracą  konsens. 
Również ogłosiła w ładza, że zameldowanych dłużej jak  dni trzy a schro­
nionych do P ru s  mieszkańców K rólestw a, wydalać będą za granicę K ró­
lestwa. D. P.

M . i * ó l e s 4 w o  I P o i s l k l e .
W a r s z a w a ,  23 Lutego. Nowe ofiary pomnożyły liczbę skazanych 

przez M oskwę na śmieć Polaków i walczących w sprawie polskiej Mo­
skali. I  tak  rozstrzelano w K aliszu dnia 4 Lutego żołnierza dawniej na­
leżącego do arm ii m osk iew sk ie j, a później przeszłego do szeregów pol- 
skich , w Suw ałkach zaś rozstrzelano Jan a  K rasińskiego, b. żołnierza 
grodzieńskiego batalionu  straży wewnętrznej. D alej powieszono w Czę­
stochowie polskiego wychodźcę, jak  go zowie Dz. P o w s z . bez oznacze­
nia daty  wykonania wyroku, Jana  Prym usa Przybyłow icza, w W łocław ku 
dnia 19 Lutego dwóch pruskich poddanych Ignacego Fingierskiego i S ta ­
nisław a Zygm aiłow skiego, należących do oddziału ro tm istrza  Szukal- 
skiego, k tóry , ja k  wiadomo, przerw ał drogę żelazną pod W łocławkiem ; 
w  mieście Ożórkowie dnia 10 Lutego Andrzeja W aw rzyńca Stefańskiego 
yel Jezierskiego; wreszcie dnia 29 Stycznia w cytadeli kijowskiej R om u­
ald a  Olszańskiego z Wołynia.

Przez śmierć wyliczonych powyżejjofiar liczba ich wzrosła do 272.
W nocy z wczoraj na dzisiaj znów aresztow ano mnóstwo osób 

W  dwóch zaś ostatnich transportach  wywieziono do 1000 ludzi w głąb 
Rosyi i na Sybir.

Z t e a t r u  w o j n y  potw ierdza się najzupełniej, iż wyprawa moskiew­
ska  na przeciw hufcom jenera ła  B osaka spełzła na niczem w skutek  dy­
wersyjnego działania k ilku  oddziałów jazdy mianowicie w skutek  pomyś­
lnych utarczek pod Daleszycami i Konieczną. Jenera ł Bosak rozkazał 
z swej strony przedsięwziąść k ilku  oddziałom kroki zaczepne, jak  
donosi W i e k ,  których rezu lta t dotąd niewiadomy. N a miejsce pułko­
w nika K urow skiego, k tóry  został naczelnikiem  sztabu przy jenerale, 
m ianowany został pułkow nik Topór (pseud.) naczelnikiem  dywizyi k ra ­
kowskiej.

Wedle korespondencyi do W i e k u  zaszła w tych dniach zwycięzka 
potyczka dla pow stańców tuż pod Warszawką pod wsią M ogielnicą, w któ- 
rej kozacy liniowi zostali rozbici.

W iadom ość o potyczce pomyślnej porucznika Nowiny w Łomżyń- 
skiem potw ierdzają z innego źródła.

— D z i e ń ,  p o w s z .  zamieszcza następującą wiadomość o rewizyi 
w dom u p. M aciejowicza:

»W  d. 15 Lutego r. b. o godzinie 9 z r a n a , dopełniono ścisłą  rewi- 
zyę w ogrodach i domach w łasnością hr. Kosakowskiej i Istom ina W sie- 
wołoda kupca będących, w której znaleziono w krzakach po różnych 
miejscach rozrzucone rozm aite przedm ioty, a mianowicie paczkę śrutu , 
formy do lania ku l i ostre ła d u n k i, a w dziedzińcu ościennego domu M a­
ciejowicza, gdzie już k ilk a  razy przedtem  odbywano rew izyę, — p. o. 
felfebla cyrkułu  10, podoficer Jakowlew rew idując zab itą  studnię spo­
strzegł tam  szaszkę; spuścił się więc do n ie j, . wydobył k ilk a  sztuk 
bron i; — polecono zatem  wypompować wodę, lecz gdy to uskutecznić 
się nie dało, żołnierze policyjni: Zabaw ski, M irochin i Jaszum ow, bez 
względu na niebezpieczeństwo, rozebrali się do naga, spuścili się na dno, 
gdzie przebywszy blisko godzinę, wydobyli jeszcze dwie dubeltów ki, 
pięć pistoletów, cztery szaszki, cztery formy do lan ia  kul i 13 p ik  żela­
znych; znaleziono nadto w komórce do drzew a, należącej do tego Macie- 
ewicza, skrzyneczkę z p istonam i, dwa granaty, żelazną gw ichtę, 7 

oszczepów, 3 n o że , i inne tem u podobne rzeczy. ^
Przedm ioty zaś znalezione w ogrodach hr. Kosakowskiej i Istom ina

0 ile wnosić można -wyrzucono z domu Maciejowicza.«
— »P. o. W arszaw skiego O ber Policm ajstra. Stosownie do obowią­

zujących nowo zatwierdzonych przez radę adm inistracyjną w dniu 15 (27) 
L istopada rz. przepisów, tak  co do prowadzenia ksiąg  iudności, jako  też
1 porządku, w jak im  obecnie w ydają się niestałym  mieszkańcom m iasta 
W arszawy bilety na wolny p o b y t, każda osoba przem ieszkująca w W ar- 
szawie winna mieć w ręk u  swoich dowód legitymacyjny, i t a k : wszyscy 
sta li tu tejsi m ieszkańcy liczący więcej jak  la t 14 wi e k u , bez różnicy s ta ­
nu płci i wyznania, posiadać m ają książeczki legitymacyjne. N iestali 
mieszkańcy liczący więcej ja k  la t 14 wieku, jeżeli nie zwolnieni na po­
czątku wzmiankowanemi przepisam i od opłacania biletów na  wolne prze­
mieszkiwanie , winni posiadać takowe bilety. Zw olnieni zaś do posia­
dania tychże n iestali mieszkańcy, jako t o : urzędnicy i oficialiści w czyn­
nej służbie cywilnej zostający, w inni mieć świadectwa swych w ładz, że 
są urzędnikam i; duchowni wszelkich wyznań, świadectwa od swej prze­
łożonej władzy duchownej; em eryci, św iadectwauzyskane od naczelników 
powiatowych, a w W arszaw ie od kom isarzy cyrkułow ych, gdzie im po­
świadczane byw ają kw ity na pobierane przez nich pensye, dymisyono- 
wani i urlopow ani żołnierze, ich żony i dzieci, swoje b ile ty ; uczniowie 
szkół publicznych, liczący więcej nad la t 14 wieku, świadectwa od swej 
władzy szkolnej, że uczęszczają do szkół; wyrobnicy k a rty  w yrobne; s łu ­
dzy i sługi, dowody z opłacenia książki służbowej; term inatorzy, świade­
ctwa uzyskane od starszych zgromadzenia właściwego rzem iosła. Uwaga. 
Urzędnicy i oficialiści, uczniowie szkół i term inatorzy, świadectwa swe 
winni odnawiać corocznie. W rozwinięciu zatem powyż cytowanych 
przepisów, wzywam wogóle wszystkich mieszkańców m iasta W arszawy, 
ta k  sta łą  jako też n iestałą  księgą ludności objętych, aby do tychże za­

stosowali się i w przeciągu jednego m iesiąca licząc od daty dzisiejszej 
to jest do dnia 10 (22) m arca rb ., każdy z nich zaopatrzył się w stoso­
wny dla siebie dowód legitymacyjny, na którym  także ma być poświad­
czenie właściwego cy rk u łu , gdzie mianowicie to  je s t pod jak im  nrem do­
mu kto m ieszka: takowy dowód m iał zawsze i wszędzie przy sobie i był 
przygotowany na każde żądanie władzy policyjnej go okazać; albowiem 
kto nie zastosuje się do powyższego, i zaniedba zaopatrzyć się w ozna­
czonym term inie w stosowny dowód, sam sobie winę przypisze, że będzie 
uważany za człowieka nie mogącego się wylegitymować i jako  z takim , 
stosownie będzie postąpiono. Ostrzegam przytem , że polieya wykonaw­
cza otrzym ała rozkaz ścisłego dopilnowania powyższego rozporządzenia. 
W arszaw a, dnia 9 (21) Lutego 1864 roku. Pułkow nik baron F r e d e -
riks.v .

Z Ł o m ż y ń s k i e g o ,  18 Lutego. Nieliczny, lecz [dobrze uzbrojony 
oddział porucznika C. Nowiny, w dniu 14 Lutego w lesie około wsi Ł ą- 
czyka zrobiwszy zasadzkę na przechodzący tam tędy oddział moskiewski, 
zabił na miejscu dwóch oficerów i ran ił k ilku  szeregowców; reszta  Mo­
skali w nieładzie pierzchnęła. Moskwa w skutek tego ściągnęła ze swych 
posterunków znacznie rozdrobnione wojsko, i na puszczę Myszeniecką 
wysyła niem ałe siły. Porucznik  C. Nowina, zręcznie manewrując, po­
trafił mimo śniegu zniszczyć ślad za sobą, a znajdując się obecnie w bez- 
piecznem miejscu, zapewnie wkrótce znów się u k aże , gdzie go M oskale 
najmniej spodziewać się będą.

Z K u  j a w, 20 Lutego, Przesyłam  wam następującą kopią rap o rtu  
ro tm istrza Szukalskiego do naczelnika sił zbrojnych powiatu brzesko- 
kujawskiego.

»Stósownie do danego mi rozkazuprzerw ałem w dniu l7bm .w dw óck  
miejscach drogę żelazną pomiędzy stacyą Kowal i W łocławek przez w y­
jęcie 16 szyn, porąbanie podkład i przekopanie nasypu, idąc dalej p la ­
nem ku W łocławkowi zniszczyłem kom unikacyą telegraficzną. O godz. 
9 z rana  zaalarm ow ałem  załogę m oskiewską w W łocławku. (Tu rap o rt 
wspomina, iż wróciwszy się ku Brześciu kajaw skiem u, w ykonałro tm istrz  
w boru rządowym polecenie sobie dane.) Około godziny 12 z południa 
zostałem  zaatakow any przez Moskwę, z trzech stron ku mnie idącą, 
a  widząc w ielokrotnie przewyższającą siłę  nieprzyjacielską, starałem  się 
uniknąć spotkania. Przytym  odwrocie ubito konia oficerowi Ffligarskie- 
m u, którego kozacy natychm iast otoczyli; szarżowałem w celu w yrato­
wania ko leg i, lecz go natychm iast zarąbano i straciłem  dwóch oficerów, 
Moskwa strac iła  8 zabitych i k ilku  rannych. Nie będąc dalej ściganym 
udało mi się przeprowawadzić mój oddział w miejsce bezpieczne, podp. 
S zu k a lsk i, rotm istrz.

M osya.
R u s k i  I n w a l i d  z dnia 14. lutego zwróciwszy uwagę czytelników 

na niebezpioczeństwa, jak ie  ogólnemu pokojowi Europy z powodu zawi- 
kłania sprawy Szlezwicko-IIolsztyńskiej zagrażają, w dalszym ciągu 
powiada:

„Pojm ujem y zupełnie tę  natężoną uwagę, z jak ą  publiczność za 
obecnemi śledzi w ypadkam i, s tarając się p rzeniknąć, czy ma na wiosnę 
oczekiwać wojny. ■— N ieste ty ! nie łatwo o m ędrca , któryby potrafił ja ­
sno a dokładnie na to pytanie odpowiedzieć. —  Jedno ty lko  zdaje się 
być niew ątpliw em , że wśród tego pow ikłania międzynarodowych sto ­
sunków , sam a tylko Rosya może pozostać spokojną i pełną zaufania 
w swe siły ; będzie ona m ogła chłodno przypatrywać się wypadkom, 
w których jej in teresa bezpośrednio zahaczonemi nie będą. Pod tym 
względem stanowisko nasze szczególniej jest szczęśliwe. — Temi dniam i 
jeden z wychodzących w Moskwie dzienników przedstaw ił obraz wojen­
nych s ił, jak ie  w tej chwili mamy w pogotowiu; według jego obrachunku 
Rosya może wystawić 600,000 czynnego regularnego w ojska, nie licząc 
rezerwy i kozaków. N adaje to bardzo pewne stanowisko, a to tern b ar­
dziej, że wykaz moskiewskiego dziennika nic jest dokładny, dla ochrony 
bowiem samej zachodniej granicy daleko znaczniejszemu siłam i rozpo­
rządzać możemy. Przy tak ich  m ateryalnych siłach bez obawy spoglądać 
możemy na bieg europejskich wypadków, jakkolwiek wszystkie chęci 
nasze dążyć powinny do zachowania pokoju, ta k  nam potrzebnego d la  
przeprowadzenia rozpoczętych reform. To jest stanowczo naszem za­
daniem, równie jak  i wszystkich innych rządów, pojmujących, do jak ich  
nieszczęść przywiodłaby obecnie ogólna europejska wojna. Sądzim y, że 
gdy Rosya jest ta k  mocną w tej chwili, jak  rzadko kiedy nią była, gdy 
przytem  żadnych samolubnych nie ma widoków, glos jej przem awiający 
za pokojem właśnie dla tych powodów prędzej usłuchanym  być winien. 
Serdecznieśmy się ucieszyli, otrzymawszy wczoraj telegraficzną wiado­
mość z Londynu, $e Rosya podtrzymuje proponowane przez Anglię za­
wieszenie broni na zasadzie opuszczenia Szlezwiku przez Duńczyków ; 
daj Boże, by tak ie  załatwienie sprawy było pierwszym krokiem  na dro­
dze przywrócenia zakłóconego spokoju.*1

I n w a l i d  nie ta jąc , jakkolw iek osłaniając pozoram i obawy wojny 
na wiosnę, sta ra  się przesadnem obliczeniem sił własnych uspokoić ta ­
kowe ; w czem trochę zdaje się przypominać owego osiełka w bajce , co 
wziąwszy lw ią skórę na się, rykiem  chciał całe straszyć okolice. Jeźliby 
przed kam panią sebastopolską mogło to  jeszcze uchodzic; to po niej, 
niestety! już nikogo nie odurzy.

Do dziennika S t. P e t e  r  b u r s  k i j a  w i e d o m o s t i  piszą z Helsing­
fors dnia 9. lu teg o , że sejm finlandski do tego stopnia zawalony jest ró - 
żnemi pro jek tam i, iż członkowie zaledwie w wilią dn ia, w którym  gło ­
sować muszą, przeczytać potrafią projekt wraz z opinią komisyi, tak  że 
sejm nie ukończy swoich czynności do 15. m arca , jakkolw iek to  jest 
term in raz już przedłużony.

— Do nowych reform  carskich w F inlandyi dodać m usim y p ro jek t 
wprowadzenia wolności d ru k u , który ma być obecnemu sejmowi przed­
stawiony, i w razie zgodzenia się tegoż, w wykonanie wprow adzony; je ­
źliby zaś car zm ian, jakie sejm uzna za stanowcze w przedłożonym pro-



3
jekcie porobić, nie po tw ierdził, w takim  razie dotychczasowe pod tym  
względem prawa do nowego sejmu obowiązywać nie przestaną. Nie zna­
jąc bliższych szczegółów tego projektu , k tóry zapewne w treści zawiera 
parodyą własnego ty tu łu , jak  i wszystkie carskie reform y, nie możemy 
go osądzić, notujem y go tylko jak  curiosum

Francya.
P a r y ż  23 Lutego. — L im ayrac w C o n s t i t u t i o n n e l u  oświad­

cza, że stanowisko Francyi w obec sprawy duńskiej je s t wyczekujące, 
ani tam  honor, ani interes francuski nie jest zagrożony, ani uwikłany. — 
Frazes oklepany po otrzymanej obeldze od Gorczakowa.

— Prelekcye publiczne dla publiczności paryskiej na rzecz rannych 
Polaków ta k  weszły w modę w Paryżu, że się na nie dotłoczyć nie 
można.

Po ciężkiej walce z rządem  i pewnych przyrzeczeniach, że prelekcye 
te  nie będą obejmować bieżącej po lityk i, nastąp iło  pozwolenie. Mówią, 
źe nie tak  prelekcye sam e, jak  cel ich przyjścia Polakom  w pomoc, spo­
pularyzowały odczyty. Nawet p. M ontalem bert uniesiony powodzeniem 
pierwszych, m a zam iar w ystąpić ze swojemi prelekcyami.

— Z południowej F rancyi donoszą, że już przywrócono komunikacye 
aa kolejach i telegrafach, przerwane okropnem i śniegam i, k tóre  spadły 
v tych dniach w tam tych okolicach.

—  Szwecya idzie krok  w krok za F rancyą i wyraża się w ten  sposób 
w sprawie zawieszenia broni i zniesienia konstytucyj szlezwickiej. Ajenci 
szweccy przybywają od niejakiego czasu dość często do Paryża. Myśl 
skandynaw ska, o której mówiono dużo w tych czasach, i pogłoska, że się 
gotował w tym  celu ruch w K openhadze, tracą  na kredycie i wchodzą 
w  niewiarę, z przyczyny, że temu sprzeciwiają się liczne in teresa , mię­
dzy innemi Rosya, a co ważniejsza większość ludności duńskiej.

Będąc w Medyolanie, W ik to r Em anuel wyrażał się oględnie. Nie 
zapowiadał on wojny, ale w ykazał potrzebę trzym ania się na baczności. 
T ransporta broni idą ciągle z Francyi do Włoch. Oficerowie włoscy ba­
wiący w Paryżu w racają do ojczyzny.

Zaczyna się na cieśninie kaletańskiskiej taniec między okrętam i 
duńskiem i, pruskiem i i austryackiem i. Okręty duńskie czyhają na 
sposobną okazyą pod Ja rm ou th  i Plym outh. O kręta pruskie nieopu- 
szczają portów czy to francuskich czy angielskich. W ojenna flotylla 
pruska stoi ciągle na przystani Brestu.

Aiistrya.
W i e d e ń , 26. L u t — Jen era ł Manteuffel z B erlina zabawi tu  do po­

niedziałku. Ja k  szybko diplom acya działa za pom ocą telegrafów, pokazaje 
się z jego missyi. Wysłano go z Berlina, aby się s ta ra ł uchylićpewne po­
wątpiewania z powodu wkroczenia arm ii pruskiej do Jiitlandyi, ale zanim 
pełnił tę  m issyę, już go w yprzedziła propozycya angielska p rzy jęta , co 
o rozpoczęciarokowań nad zagodzeniem sporu z Danią. — S tatus quo 

.trzymanym zostanie tymczasem, a  rokowania konferencyjne jakikolw iek 
bkriikk odniosą, zawsze dają do zrozum ienia, że kw estya duńska w ża- 
ciri^2i przypadku nie zostanie rozwiązana na mocy jakowej zmiany tery ­
torialnej , a więc mowy być nie może ani o utworzenin nowego z księstw  
państew ka ani na rzecz p ruską . W szystko zawisło od przyjęciu konfe- 
rencyi przez F rancyą, D anią i bundestag. Źe pierwsza i druga przyj­
muje, to telegram y doniosły, bundestag okazał z swej strony przychyl­
ność przez uchwalę wczorajszą bundestagową. Jakież to zam iany nagłe 
zaszły w zapatryw aniu się na sprawę duńską gdy i bundestag od rozwią­
zania kwestyi sukcessyjnej się wstrzymuje a może naw et ją  zupełnie za­
niecha! Zawsze to wielka nauka dla Napoleona, że jego idea kongre­
sowa odrzuconą, a  idea konferencyjna angielska przez wszystkie m ocar­
stwa przyjętą została. Nie może to być dla Napoleona rzeczą pociesza­
jącą, co się teraz dzieje w łonie dyplomacyi europejskiej,

€ ialicya.
K r a k ó w ,  23. Lutego. — G e n e r a l  C o r e s p o n d e n z  opowiada 

w liście z Lwowa ucieczkę ks. Adam a Sapiehy, lecz nio podaje żadnych 
ważnych szczegółów tego zdarzenia.

— P. Stanisław  Szczepanowski da 'się  słyszeć w koncercie na gitarze 
i wiolończeli w d. marca.

—  W a n d e r e r  opow iada, że pewien kap itan  turecki nazwiskiem 
C hrz. . . .  udał się 15. b. m. do Krzeszowic dla uźywania tam ecznych ką­
piel, ale w godzinę po swojem przybyciu odwiedził go tam eczny kom isarz 
policyi i o dowody podróżne zapytał. Lubo wszystie papiery znalazły się 
w porządku, kom isarz zapytał telegrafem w K rakow ie, co ma z kap i­
tanem  począć, gdyż podejrzywają go, źe to Polak. Odpowiedziano, żeby 
go do Krakowa zaraz odstawić. W towarzystwie jednego c. k. oficera 
przywiezino kapitana tureckiego do K rakow a do dyrekcyi policyi. Po 
kilkugodzinnem  zatrzym aniu go postanowiono odesłać go do W iednia 
i dano mu za towarzysza ajenta policyjnego. W* W iedniu za przybyciem 
18. b. m. rano zapytał ajent kap itana, w którym  hotelu stanąć zam yślał. 
Ten z a ż ą d a ł, .aby go wysadzono w hotelu londyńskim. Ale kiedy ka­
p itan  wysiadł z powozu, ujrzał zamiast odźwiernego policyantów, którzy 
wzięli mu rzeczy i jego samego zamknęli. Znalazł on się w domu poli­
cyjnym na Sterngasse. W  30 godzin po tern aresztow aniu sekretarz  po­
selstwa tureckiego zgłosił się i uwolnił kap itana , k tóry  natychm iast za­
niósł skargę przeciw takiem u z nim obejściu się i wręczył ią  posłowi tu ­
reckiem u księciu Kallimachi.

K r a k ó w ,  20. lutego. — T e l e g r a m  doniósł nam wczoraj o uj­
ściu z więzienia lwowskiego księcia Adam a Sapiehy, który od 8m iu mie­
sięcy trzym any był pod śledztwem. G a z. N a r o d o w a  p isze , iż około 
godziny 6. wieczór obłażowany znajdował się u prezesa sądu p. Mochna­
ckiego z jakim ś przedstawieniem, a wychodząc od niego, ujść m iał przez 
reg istra turę . O e s t r .  Z tg . zamieszcza telegram  lwowski z doniesieniem, 
iż poprzednio ks. Adam Sapieha m iał rozmowę z m atką, a za powrotem 
złudził dozorcę odprowadzającego go i do ubocznej izby w sunął, zkąd 
oknem wyskoczył. Chw.

K r a k ó w ,  18. Lutego. — Sprawozdanie z posiedzenia publicznego 
c. k. sądu karnego w Krakowie w d. 13. Lutego r. b.

Prezydujący: A rzt; sędziowie: Feliks D obrzański, Jaw o rsk i; p ro - 
tokólista: Łuszczyński; z a s tę p c a c .k .p ro k u ra to ry i: K rynick i; obrońca: 
Dr. M achalski. (Dalszy ciąg.)

Przypuściwszy ato li nawet karygodność oskarżonego wbrew powyż­
szej obronie, to w tak im  razie winien zwrócić uw agę, że spraw a jego 
jest przedawnioną, albowiem od dnia doręczenia uchw ały apelacyjnej 
a k t oskarżenia zatwierdzającej (15. L ipca 1863) do dnia doręczenia ey- 
tacyi (26. Stycznia 1864 r.) sąd  nie poczynił żadnych dalszych kroków 
w sprawie oskarżonego, zatem takow a w myśl § 40 ust. dr. przez prze­
dawnienie u p ad a , i jedynie uchw ałą odstąpienia w myśl § 289 k. p. s. k. 
załatw ioną być m oże; żałuje więc mocno obwiniony, iż pan  p ro k u ra to r 
nie dopełnił swego obowiązku względem naglejszego przeprow adzenia 
sprawy i takowej upaść dozwolił.

Tu zakończa obronę swoją Dr. K ański. Prezydujący daje głos panu 
L. Chrzanowskiemu w sprawie o przestępstw o z § 305 przez pochwalanie 
czynności przez ustawy za  karygodne uznanych, tj. w obecnym razie p o ­
w stania narodowego. Oskarżony, odwołując się do poprzedniego tłó - 
m aczenia, pow tarza główne tegoż p u n k ta , a  mianowicie przedmiotowe 
traktow anie rzeczy, tudzież ogólnikowość zdań tam że wyrażonych, tak , 
że można je zastosować do pow stania każdego narodu  w ybijającego się 
na wolność, nie zaś wyłącznie do obecnego pow stania polskiego.

Więcej nad karygodnością a rty k u łu  inkryminowanego zastanaw ia 
się Dr. M achalski, obrońca p. Chrzanowskiego w procesie drukowym  
tegoż. Celem dokładnego ocenienia u s tę p u , który zwrócił na się uwagę 
prokuratory i, tłóm aczy obrońca ów u stęp , brzm iący w swej osnowie: 
»Ozas  umie oceniać krwawe w ysilenia, k tóre  czynił i czyni naród , ce­
lem uzyskana swej niepodległości i umie je światu przedstaw iać«, na 
język niemiecki i porównywa owo niemieckie tłum aczenie z oryginalnym 
tekstem  § 305 k. k. Otóż słowo polskie »cenić* w niemieckiem oddaje 
się najtrafniej przez »wiirdigen«. Między »wiirdigen« cenić, a  anproi- 
scn« uwielbiać, które osnowa § 305 do karygodności wym aga, różnica 
jest ogromna. W ustępie inkrym inowanym  o »uwiełbienie« nie ma 
w zm ianki, zaćzem lite ra  praw a nie znajduje zastosowania w obecnym 
przypadku. Gdyby pochw ała wysileń narodów  celem odzyskania niepod­
ległości była istotnie kary g o d n ą , wówczas według prokura to ry i wszy­
stk ie narody ziemi byłyby karygodnem i, a  ich przywódzcy, najwięksi 
bohaterowie h istory i, najstraszniejszym i zbrodniarzam i. W konsekw en­
c ji rzek ł też p ro k u ra to r , że Hofer jako zbrodniarz słusznie zginął z rą k  
Francuzów ; w konsekwencyi skazałaby prokura to rya  na stos, gdyby to 
od niej zależało, wszystkie poezye, wszystkie dzieła h istoryczne, t r a ­
ktujące o zrzuceniu obcego jarzm a przez narody wybijające się na  wol­
ność. Schiller, gdyby był dożył naszych szczęśliwych czasów, a  m ieszkał 
w K rakow ie, stałby tu  dziś przed sądem: potępiłaby go Dziewica O rleań ­
ska i W ilhelm  T ell, ów zbrodniarz. Teorya tak a  głoszona przez p ro k u ­
r a to r ię  szkodliwą jest dla bytu samejże A ustryi: ludy składające m o­
narch ią , którym  pod grozą kodeksu karnego zakazano myśleć o niepod­
ległości i w alkach w obronie ojczyzny, nie poczują się do obowiązku za­
słan ian ia  piersią swą państw a, gdy w róg, jak  to już nieraz bywało, za­
w ładnie w dzielnicach Austryi. Gdyby w m urach M edyolanu wybuchło 
powstanie na rzecz Austryi i powstanie to znalazło pochwały K r a k a u e r  
Z t g ,  czyżby p. p rokura to r redak to ra  oficyalnej gazety pow ołał przed 
k ra tk i?  Wolno wr tym względzie więcej niż pow ątpiew anie objawić; dla 
tego mniema obrońca, iż p rokura to rya  powinna w tym razie postąpić we­
dle niemieckiego przysłow ia: »was dem Einen rech t, is t dem Anderen 
lieb«. Skoroby nie wytoczono procesu za pochwalanie wybuchłego 
w danym przypadku pow stania w Medyolanie, toż i w podobnej sprawie, 
gdy rzecz o powstaniu w Polsce w konsekwencyi nie należy pozywać 
przed sądy. Obrona ta  winna zarazem  uwolnić od zarzutu p. K łobukow- 
skiego, który w obec udowodnionej niekarygodności artyku łu  inkrym i­
nowanego, również do odpowiedzialności pociąganym być nie może.

N astępuje krótkie a dosadne przemówienie pana Chrzanowskiego 
w sprawie o zbrodnię naruszenia spokojności publicznej z § 6 6 k .k . przez 
popieranie powstania narodowego, w której oskarżony sam we własnej 
obronie przem aw ia, odwołując się przedewszystkiem do tłóm aczenia p o ­
przednio w obec sądu złożonego. Przesłanie książek p. Bentkowskiemu, 
jak  i wspieranie ubogich przed M oskalami zbiegłych karygodności jego 
uzasadnić nie są w stanie. Dwie k a rtk i w posiadaniu sądu  obecnie bę­
dące, w których oskarżony nie m iał przyczyny ukryw ania swego za­
m iaru , niewinność jego w jasnem  wystawiają św ietle, jak  to  już oska­
rżony w tłóm aczeniu swem obszernie wyłuszczył. D la lego obecnie og ra­
nicza się tylko na wzmiance, iż uznanie go winuym zbrodni zatrząsłoby 
wszelkim porządkiem  m oralnym , bo zachęcanie do pracy i uczynki m i­
łosierdzia piętnowałoby mianem zbrodni.

Tu przechodzi obrońca do ostatniego z porządku procesu drukowego 
w rozprawie n in iejszej, a mianowicie do sprawy pana Kłobukowskiego 
w akcie oskarżenia o zbrodnię naruszenia spokojności publicznej z § 66 
k. k. przez umieszczenie w N. 27 C z a s u  z r. 1861 odezw kom itetu cen­
tralnego , tudzież proklam acyi jen. Langiew icza, oskarżonego. P rzede­
wszystkiem stw ierdza z zadowoleniem obrońca, iż p rokura to rya , odstą ­
piwszy od pierwotnego oskarżenia, wnosi uznanie pana Kłobukowskiego 
winnym tylko przekroczenia z § 33 u. d. A to li, przedstaw ia obrońca, 
skoro num er G a z e t y  N a r o d o w e j  zawierający owe odezwy, k rąży ł 
bez przeszkody przez dni k ilka po mieście, przeto w um yśle oskarżonego 
m usiało się wyrobić przekonanie o niekarygodności tychże odezw, dla 
niedołożenia wflunej baczności nie można tu  oskarżonem u zarzucić.

Mniema zatem ob ro ń ca , iż oskarżony winien być w myśl § 2 lit. e. 
uwolnionym od zarzutu z uw agi, iż znajdował się w błędzie, który  
w postępku popełnionym nie dozwolił mu dopatrzyć się czynności 
karygodnej.



Tu zakończa obrońca rzecz in  m orito  w obronie swych klientów , 
przechodząc zarazem  do najważniejszego ustępu obrony, mianowicie do 
wywodu przedaw nienia procesów drukow ych, przedm iotem  mniejszej 
rozpraw y będących. Radzibyśm y wywód ów powtórzyć z tą  log iką , z tą  
precyzyą z tą  przedziw ną jasnością wykładu, k tó rą  obrona Dr. M achal- 
skiego przedm iot, sam  z siebie zawiły i ciemny, nawet d la  nieświado­
mych praw a przystępnym  i zajmującym uczyniła. _

Przedewszystkiem  orzec należy stanow czo, poczyna obrońca, we­
d ług jak ich to  ustaw  procesa drukow e, będące przedm iotem  obecnej roz­
prawy, sądzonymi być mają. Mamy dwie ustawy drukowe: dawną z d. 
27 M aja 1852 r. i now ą z d. 17. G rudnia 1862 r. -  ostatn ia obowięzuje 
od 'dn ia  10. M arca 1863 r. -  do tegoż dnia obowiązuje ustaw a z d. 27.

^ ^ N a jp ó ź n ie js z y  z inkrym inowanych artykułów  C z a s u  ogłoszonym 
był w num erze z 4:. Lutego 1863 r. 5 z&czem wszystkie te procesu nule- 
żałoby ocenić według ustawy drukowej z 27. Maja 1852 r. _

A toli § 8 ustaw y drukowej z 17. G rudnia 1862 stanowi: »Postano- 
wienia niniejszej ustaw y w tak im  razie ty lko winny być zastoso wane przy 
czynnościach karygodnych przed dniem jej działalności, jeżeliby winny 
wedle dotychczasowej ustawy, podlegał surowszemu postępowamu.« 1 o- 
równywając ustaw ę dawniejszą z ustaw ą obecnie obowiązującą , przycho­
dzimy do w niosku, że teraźniejsza w przedmiocie przedawnienia łago­
dniejszą znacznie jest d la  winnych, albowiem wedle dawnej ustaw y prze­
dawnienie zb rodn i, przestępstw  i  przekroczeń popełnionych drukiem , 
m iało nakreślony ten sam te rm in , co zwyczajne zbrodnie i zwyczajno 
przestępstw a i przekroczenia, a mianowicie zbrodnie w 2 0 , 10 lub O 
la tach , przestępstwo i przekroczenia 1 ro k u , w 6  miesięcy, lub w 6 ty-

godn iack  z e d m i o c i g  przedawnienia obowięzuje § 40 nowej ustawy druko­
wej wedle którego zbrodnie, przestępstw a i wszelkie przekroczenia d ru ­
kowe przedaw niają się w najdłuższem  term inie 6 m iesięcznym , a to  ra ­
chując od chwili ukazan ia  się d ru k u , lub w chwili rozpowszechnienia 
w k ra ju  takowego, lub  wreszcie od chwili wszczętego, a  przez takiż 
przeciąg czasu nie prowadzonego dalej postępowania sądowego. W mysi 
tegoż paragrafu  40 ustaw y drukowej utrzym ane są  z ogolnego piaw a 
karneo-o krótsze term ina przedaw nienia, a mianowicie 3 miesięczny 
i 6 tygodniowy. Z porów nania obu ustaw  wykazuje się memylnie, iż 
nowa ustaw a z 17. G rudnia 1862 r. znacznie zniżyła kres przedawnienia, 
a  mianowicie co do wszystkich zbrodni przestępstw  i przekroczeń, które 
dawniej dłuższego czasu do przedawnienia wymagały. Zachowując tę  
dążność złagodzenia, zatrzym ała niemniej nowa ustaw a drukowa da­
wniejsze krótsze term ina przedawnienia. W ynika to  z odniesienia się 
(bezuglich) do dotyczących praw ideł ogólnego kodeksu karnego.

W  myśl więc § 81 u. d. domagam się zastosowania w procesach d ru ­
kowych, b ę d ą c y c h  przedm iotem  niniejszej rozprawy nowej ustawy dru ­
kowej z 17. G rudnia 1862 r. a mianowicie § 40 tejże ustawy.

P rzystępuje do zastosowania § 4 0 u. d. do poszczególnych procesów, 
poprzedzając takowe wykazaniem d a t doręczenia prawomocnych uchwał 
oskarżenia w każdej poszczególnie sprawie. ,

I  ta k  w procesie pana Kłobukowskiego o przestępstw a z § 300 k. k. 
i 8 33 u. d. przez umieszczenie w artykule  wstępnym N. 74 C z a s u  z r.
1861 ustępu »adm inistracya,« doręczono a k t oskarżenia 3 instancy i w d. 
17. K w ietnia 1862 r. , c 1r ,

II. W procesie pana Kłobukowskiego o przestępstw o z ^ 300 k. k. 
i 8 33 u. d. przez umieszczenie korespondencyi ze Lwowa w N , 2 3 0  Czasu 
z r. 1861 doręczono prawomocny ak t oskarżenia 2 instancyi o. b ie rp n ia
1862 r. , , . , •

III. W  procesie p. Szukiewicza o zbrodnię naruszenia spokojnosci 
publicznej z § 65 lit. a) k. k. przez fałszywe przetłóm aczenie depeszy te ­
legraficznej i napisanie artykułów  wstępnych w Nr. 31 i 32 Czasu z roku 
1862, tudzież p. Kłobukowskiego o przestępstwo z § 34, 3 ^  3b, 38 u. a., 
doręczonym został a k t oskarżenia 3 instancyi pierwszemu 27. L istopada 
1862 drugiem u prawomocny a k t oskarżenia 2 instancyi dn ia  b. b ierpn ia  
1862 r.

IV. W procesie pp. Sawczyńskiego i Kłobukowskiego o przestępstwo 
z § 300 k. k. przez ułożenie względnie i umieszczenie w N. 260 C z a s u  
z r. 1862 a rty k u łu  wstępnego o szkołach, doręczono a k t oskarżenia 2 in ­
stancyi w d. 6. S ierpnia 1862.

We wszystkich procesach powyższych rozpraw a ostateczna rozpi­
saną została na dzień 19. Lutego 1863 r., i wówczas odroczoną do d a l­
szego czasu.

V. W  procesie p. Chrzanowskiego o przestępstwo z § 305 k. k. tu ­
dzież pana K łobukowskiego o przestępstw o z § 39 u. d. doręczoną zo­
sta ła  oskarżonym  prawom ocna uchw ała oskarżenia 2 instancyi w d. 2. 
Czerwca 1863. _ .

VI. W procesie pana Kłobukowskiego o przekroczenie z § 33 u, d. 
przez umieszczenie w N. 27. C z a s u  z r. 1863 dwóch odezw rządu  naro­
dowego i proklam acyi jen. Langiewicza, doręczoną została prawom ocna 
uchw ała oskarżenia w d. 2. Częrwca 1863.

VII. W procesie pp. K ańskiego i  K łobukow skiego, mianowicie 
pierwszego o przestępstwo z § 300 i 305 przez podanie do d ruku  ko res­
pondencyi z K rakow a — drugiego zaś o przekroczenie z § 39 u. d. przez 
przyjęcie tejże korespodnencyi do Nr. 284 C z a s u  z roku  1862, dorę­
czoną została prawom ocna uchw ała oskarżenia 2 instancyi pierwszem u 
d. 15. L ipca 1861 r. drugiem u 2. Czerwca 1861 r.

Z powyższego wyszczególnienia w ykazuje s ię , że cztery pierwsze 
procesa od d. 19. L utego r. 1863, do d. 26. S tycznia tj. do dnia doręcze­
nia na dzień 11. Lutego 1864 r. a  zatem  przez czas przeszło 6 miesięczny 
dalej prowadzonemi nie były. (Dok, nastąpi.)

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  27. Lutego. — Dziś odbieram y sm utną wiadomość z P a­

ryża, że tam  w dniu  24. b. m. um arł hr. Roger Raczyński na tyfus._
—  P o s n .  Z t g  donosi pod kron iką miejscową w swym wczorajszym 

num erze, że wedle otrzymanej prywatnej wiadomości m iał M ierosławski 
przybyć do Leodium , aby się ułożyć co do przesyłania broni do Polsk i 
i umówić z tamecznym kom itetem , którego duszą jest poseł Gutry, 
względem wzmocnienia pow stania. Podobno na  giełdzie brukselskiej 
starano się zawrzeć układ względem pożyczki narodowej. W ątp ią atoli, 
czyli się znajdą giełdowcy, którzyby się podjęli pożyczki. W  każdym  
przypadku przem awiają wszystkie okoliczności, że na  wiosnę spodziewać 
się można silniejszego w ystąpienia powstańców. (B. B. Z.) _

Z K r o b s k i e g o ,  23. Lutego. —  Odbyte w c z o r a j  w  G ostyniu zebranie 
towarzystwa rolniczo-przem ysłow ego daje dowód, że mimo złych wido­
ków gospodarskich i handlowych, nie myślimy założyć rą k  nieczynnie, 
ale wytrwać na polu pracy, pewni, że pracujących przyszłość wynad- 
grodzi. N a czterogodzinnem blisko posiedzeniu przedyskutow ano wiele 
różnych kwestyi tow arzystw a, przyjęto przez balotow anie pięciu no­
wych członków, nakoniec przystąpiono do w yboru nowego prezesa, 
gdyż dotychczasowy, pan  F . Laszczewski, z powodu przeprow atiifu ia 
się w inny pow iat, złożył swój urząd. Znaczną większością głosow 
został prezesem wybrany p. Leon Śm itkowski z Ł ęgu , siędzący obecnie 
jako więzień stanu  w Berlinie. W zgląd  na jego liczne d la  tow arzy­
stwa zasługi i wielkie wiadomości ekonomiczne, oraz nadzieja,^ że udo­
wodniwszy niewinność, w krotce uwolinionym zostanie, wybór zdecy­
dowały.   .

Przybyli do Poznania dnia 2 6 . lu tego .
I lO T E L  P A R Y S K I :  K e i la t  z Miłosławia, Lewi z W ro c ław ia ,  Tomecki z Wysoki,  Ł u b ień ­

ski  z W o l i ,  Węsie rski i Dzeński z Borzejewa,  ks. Smiłowski z W rześn i ,  Tomaszewski 
z O l s z e w a , Prąt łzyńsk i  z Stawia. . .

S E IL G A  O B E R Ż A :  Bialla  z W ro c ła w ia ,  Leyser  z Monaste ru  , R a u l m t , Jab łońsk i  i Lłiiar- 
tierm eis te r z Grodziska.  _ .

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I:  M ager z W ą g r o w c a ,  Los9 z P ogorze l ic ,  Neli ring  z JNelirings-
walde.

Z d n i a 27. L  u t e g o.
B A Z A R :  hr. Pon inska  z W rz e ś n i ,  Malczewski z Smolar,  lir. S k a rb ek  z Białcza, P rąd z y ń -  

ski z B iskup ic ,  Potocki z Bendlewa.
B U SC H A  H O T E L  R Z Y M S K I:  B r ix  z Nowegodworu,  K inder  z  N o c h o w a ,  H e rb s t  z  Per-  

l in a ,  S t r au c h  z B runszw iku ,  W iener  z W ro c ła w ia ,  Mankiewicz z  Leszna.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w P ozna­
niu  (Bazar) poleca: Dwie swoje C z y t e l n i e  
p o l s l ł £ %  i  f r a n c u s k ą ,  zaopatrzone 
w najnowsze dzieła ; tudzież bibliotekę po lską  
Turowskiego, —  K atalog i |m ogą być 
udzielone.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w R o g o ź n i e ,  

[Wydział I.
Folw ark Hutta pusta do wdowy i spad­

kobierców Jerzego Mallow należący, 
oszacowany na 6371 Tal. 11 Sgr. 8 Fen. wedle 
tak sy  mogącej być przejrzanej wraz z wykazem 
hipotecznym  i w arunkam i w R eg is tra tu rze , m a 
być d n i a  11. K w i e t n i a  1864.przedpołudniem  
o godzinie H e j w m iejscu zwykłem posiedzeń 
sądowych sprzedaną.

W ierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze 
szacunku kupna co do wierzytelności niewyka- 
zującej się| z księgi h ipotecznej, winni takow ą 
podać do Sądu subhastacyjnego.

Wszyscy nieznajomi pretendenci realni powo­
łu ją  się niniejszem , ażeby się pod zagrożeniem 
prekluzyi najpóźniej w term inie powyższym 
zgłosili.

Rogoźno, dnia 22. L ipca 1863,

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dn ia  27. Lutego 1864.

X y t o  (węcpel po 25 szefli) słabo. Na Luty 
283/* hst. 28%  pien., na Luty Marzec 28%  list. 
282/3 pien., na Marzec Kwiecień 29 list. 28%  
pien., na wiosnę 2 9 Ve list. 29 pien., na Kwie­
cień Maj 2 9 '/3 list. 29'/* pien., na Maj Czerwiec 
30 y6 list. 30 pien. „

O lsow i ta  (beczka 8000 proc. I ra lle sa )  
bey zmiany. Na Luty 12%  list. 1 2 ,7/24 pien., 
na Marzec 12'%* list. 12%  p ie n ., na Kwiecień
13 list. i p ien., na  Maj 137/24 list- 1 3 'A pion., 
na Czerwiec 13%  list. 13%  p ien ., na L ipiec
14 list. i  pien.    __________

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  26. Lutego.

Pszenica 47— 56 ta l.
Zyto na wiosnę 34 % — 'A— 3/s ta l., na  Maj 

Czerwiec 3 5 % - 3 5 -  % ta l., na Czerwiec Lipiec 
36%  ta l., na Lipiec Sierpień 36%  tal.

Jęczm ień w ielki i m ały 28—31 ta l.
Groch do gotowania 35—48 tal.
Okowita na L uty  i Luty Marzec 13%  ta l . , na 

Marzec Kwiecień 13%  ta l., na Kwiecień Maj 
14 ta l,, na Maj Czerwiec 14 '/4 ta l., na Czer-

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 26. Lutego 1SG4.

Pożyczka rządow a dobrow olna. . . .
z roku  1859........................
z roku  185G........................

„ z roku  1853........................
Obligi długu sk a rb o w e g o .....................

dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlina ..............................
dito „.............. ...........................

Listy zastawne M archii E lekt- i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie ......................
dito dito..........................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowo). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito P russ Z achodnich . . .

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .................
Obligacye m iejskie II. Em . Pozn. . . 
Obłigacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry ..................................................
Akcye kolei Żelazn. S tarogr. P o z n .. .

S to ­ N a pr. kurant
pu papie­ gotow i­

pC t. ram i. zną.

+ % — 3 9 %

* ’/ . — 1 0 4 %

4 % — 9 9 '/a
4
3 '/a _ no

S 9 %
3 '/a — 8 7 %

4 'A ___ 1 0 0 %

3 '/a — 87
3 % ___ 8 9
4 ___ 9 9 %
3 '/a — 8 4 %
3 '/a 8 8 % —
4 %
\

— 9 3 %

3 '/a ___ —

4 — 9 3 %
3 '/, — 9 2 %
3 ‘/a — 8 3 %
4
4

— 9 4

5 —
9 2 %

_ ___. 1 1 0
4 — 1 0 0 %


